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Z socjalistami, 


Stosunki tak się złożyły w Tarnowie, że 
koniecznem jest przy zbliżających się wyborach 
de Rady miejskiej iść w kompromisie. 

Ale z kim? 

Najliczniejsze i najpoważniejsze są dwa ugru- 
powania: Zjednoczenie Polskie, skupiające wszyst- 
kie polskie organizacje polityczne, zawodowe 
i kulturalne i Żydzi, dzielący się wprawdzie na 
partje, ale w potrzebie, z tradycji łączący się 
do wspólnego celu. 

Te dwa ugrupowania przedstawiają przeo- 
gromną większość ludności Tarnowa, przedsta- 
wiają ogół interesów gospodarczych i kultural- 
nych naszego miasta i te ugrupowania potrafią 
zgodnie i zpożytkiem współpracować dla dobra 
miasta i mieszkańców. 

Opinja Tarnowa jest za kompromisem Zje- 
dnoczenia Polskiego z żydami. Wyrazem tej 
opinii była ogromną większością głosów zapadła 
uchwała Kormnitetu Zjednoczenia Polskiego, że 
należy pójść do wyborów tylko z Żydami i bez 
socjalistów. 

Bez socjałistów — dlaczego? 

Bo gdzie wejdą, burzą stosunki przez swe 
żądania, nie liczące się z warunkami realnemi 
i wnoszą niezdrowy fernient przez demagogiczne 
wystąpienia. A gdzie zajmą naczelne kierownict- 
two, tam wszystko urządzone jest tylko pod 
katem widzenia partyjnego. Tam tylko dla so- 
cjalistów posady, tam tylko dla socjalistów ulgi, 
tam tylko socjaliści mają rację. Niema dla nich 
nic świętego, nic szacownego; wszystko nic nie 
jest warte, co nie jest socjalistyczne. Przykładem 
Kasa Chorych i zarządy miast, opanowane przez 
socjalistów, 

I Żydzi odczuwają dobrze na swojej skórze 
tą zachłanność socjalistów i dlatego zgodzili się 
na propozycję polską, ale że nie wiedzą, jak się 
w przyszłości ułożą stosunki polityczne, więc 
dła politycznych pobudek i aby mieć furtkę 
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czy bez nich. 


ujścia, wyrazili uwagę, że możeby też dojść do 
porozumienia z socjalistami. 

Specjalnie na gruncie tarnowskim wiemy 
z dotychczasowych wpływów socjalistycznych 
na Magistracie, jak wygląda rola socjalistów, 
będących niejako języczkiem u wagi między szalą 
polską a żydowską. 

Żydzi w kompromisie ze Zjednoczeniem 
Polskiem zgadzają się na 22 mandaty pozosta- 
wiając 26 w rękach polskich. W razie zaś gdy- 
by socjaliści z 8 mandatami znaleźli się na 
liście kompromisowej, żądają żydzi dla siebia 
20 mandatów, a przypuszczalnie zgodziliby się 
na 19. I w jednym i w drugim wypadku pozo- 
stałaby dla Zjednoczenia Polskiego na Radzie 
miejskiej rola mniejszości, poważnej wprawdzie 
(21 lub 22 mandaty na 48) ale nie mogącej 
w chwilach decydujących nic zadecydować, bez 
zdania się na niepewną łaskę umiarkowanych rad- 
nych żydowskich, bo z połskimi radnymi so- 
cjalistycznymi tak w Kasie Chorych jak i w mieś- 
cie, zwłaszcza pod wodzą osławionych Ciołko- 
szów, nie można nigdy dość do żadnego po- 
rozumienia. 

Raz tylko socjaliści zagrali komedję poro- 
zumienia; z ugrupowaniem polskiem, a to przed 
wprowadzeniem obecnego Komisarza do Kasy 
Chorych, ale gra ta była rażąco obłudna i nie- 
szczera. 

Jeśli idzie o nastroje w Zjednoczeniu pol- 
skiem, to tylko niektórzy czlonkowie Komitetu 
ze Związku Naprawy pragną kompromisu z so- 
cjalistami. Inne ugrupowania, a więc katolicko- 
ludowi, chrześcijańskie związki zawodowe, partja 
pracy, frakcją i narodowcy są przeciwni kompro- 
misowi z pepesiakami. Za kompromisem z żyda- 
mi są natomiast wszyscy. 

A więc wszystkie względy przemawiają za 
tem, by iść w kompromisie tylko z żydami, 
a bez socjalistów. 


Delegacja Dąbrówki i Świerczkowa u Pana 
Prezydenta. 


Mościce. 


Podczas ostatniego pobytu P. Prezydenta 
na terenie P. F. Z. A. przyjął naczelny włodarz 
naszego państwa delegację gmin, w których się 
buduje państw. fabryka związków azot.: Da- 
brówki Infułackiej i Świerczkową. W delegacji 
wzięli udział p. Boryczko Stanisław, nacz. gmi- 
ny Dąbrówka Inf., p. Nowak Jan, nacz. gminy 
Świerczków i sekretarz obu tych gmin p. Witek 
Wojciech. 

Delegacja prosiła p. Prezydenta, aby raczył 
zgodzić się na nadanie nazwy Mościce no- 
wemu miasteczku, jakie ma być wyłonione 
z połączenia gmin Dąbrówki, Swierczkowa 
i osady fabrycznej w jedną gminę, bez przyła- 
czenia się do Tarnowa. 

P. Prezydent zgodził się na tę nową nazwę. 
Zapytywał o powody, dla których Dąbrówka 
i Swierczków nie chce przyłączenia do Tarnowa 
i wypytywał się o stosunki i potrzeby gmin 
delegowanych. 

Posłuchanie trwało przeszło kwadrans. — 


Ludność tamtejsza jest bardzo żywo zaintereso- 
wana tym przyjęciem i z radością wita przy- 
chylne stanowisko P. Prezydenta co do utwo- 
rzenia oddzielnego od Tarnowa miasteczka; 
Mościce. Ludność Dąbrówki i Świerczkowa boi 
się losu przedmieść Tarnowa  (uderzającym 
i odstraszającym przykładem jest Strusina). — 
Dąbrówka posiada 106 morgów majątku gmin- 
nego a Swierczków 27 morgów, nie licząc pól 
i parceli będących prywatną własnością miesz- 
kańców. Mają więc Mościce podstawy terytorjal- 
ne do rozwoju, jeśli się ponadto zważy, że 
sama osada fabryczna rozporządza wielkim ob- 
szarem ziemi. 

Powstanie więc pod bokiem Tarnowa nowe 
miasto, lepiej napewno urządzone i rządzone, 
niż Tarnów. Będzie to drugi Chorzów. Zasługą, 
czy ak kto woli nazwać) winą to będzie ustę- 
pującego Zarządu miasta, który ugrzązł w par- 
tyjnych interesach, a prześlepił kardynalną dla 
rozwoju Tarnowa sprawę. 
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Hołd Matce. 


W roku zeszłym Dzień Matki przeszedł niespo- 
strzeżenie. W tym roku, w minioną niedzielę złożył 
Tarnów hołd Matce bardzo uroczyście. 

O godz. 10 zebrały się wszystkie szkoły męskie 
i żeńskie Tarnowa na rynku pod wodzą swych nau- 
czycieli. Młodzież stanęła w zwartym szyku. Naokoło 
otaczała ją publiczność. Pod gankiem domu pasażu 
Tertila stanęly Matki. 

Orkiestry: 5 p. strzelców konnych i gimnazjum 
I. odegrały w hołdzie Matce szereg utworów. Z gan- 
ku wymienionej kamienicy przemawiał prezes Komi- 
tetu Dnia Matki, inspektor szkolny p. Mucha. Mówił 
krótko, ale treściwie i ,dobitnie. Nawiązał do czci, 
z jaką odnosił się do swej matki wieszc4 narodowy 
Juljusz Słowacki i wzywał młodzież do nieustannego 
okazywania czci mątce za jej wielkie serce i po- 
święcenie. Następnie mała dziewczynka w stroju kra- 
kowskim złożyła życzenia zebranym ,matkom, a uczeń 
gimnazjalny oddeklamował wiersz Asnyka: „Echa 
kołyski“. Zakończyła pierwszą część uroczysteści, de- 
filada wszystkich szkół przed zebranymi matkami 
przy dźwięku orkiestr. 

Była to rozrzewniająca chwila. Młode latorośla 
przechodziły z radością przed uszczęśliwionemi ma- 
tkami i obrzucały je kwiatami polnemi, ogrodowemi 
i młodemi gałązkami i kłoniły z czcią głowy, zdej- 
mując czapki. 

Drugą częścią uroczystości był poranek w sali 
kina Marzenie. Cechą odróżniającą ten poranek od 
innych i czyniącą go przez to bardzo miłym było 
to, że prawie cały program wykonały dzieci i mło- 
dzież. Był to pomysł prof. Cholewskiego, który udał 
się nadzwyczajnie, To też wszystkie produkcie dziatwy 
szczerza oklaskiwano. 

Słowo wstępne wygłosił ks. dyr. Chrząszcz. 
Wzruszył do łez słuchaczy swem głębokiem, z głębi 
serca płynącem przemówieniem, roztrząsającem po- 
nadto praktycznie zagadnienie stosunku młodzieży 
do matki w życiu codziennem. 

Duet fortepian-skrzypce: Godard „Sielanka'* wy- 
konały dzieci szkoły powsz. Irką Okoniówna (uczen- 
nica p. Ziemiańskiej) i Adzich Cholewski (uczeń prof. 
Tukacza). 
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Deklamacją Bogusławskiej: „Czy kocham ma- 
musię* wypowiedziała Alinka Bartówna, ucz. szkoły 
Froeblowskiej p. Ząrembianki. 

Kwartet wokalny. a) Kremser „Kołysanka“, 
b) Langer „Słowiczku mój“, c) „Piosnka węgierska“ 
odśpiewali barłzo dobrze: Prof. Cholewski i Jędrze- 
jowski Łuka, Wiśniewski, abiturjenci II. Gimnazjum. 
Zwrócie należy uwagę na głos p. Luki o szerokiej 
skali i pięknej barwie. P. Łuka kształci się u prof, 
Siwika. Powinien kształcie się dalej. Ma skarb w głosie. 

Solo fortepian. Streaboga „Walc“ odegrał Wła- 
dzio Zaremba, uczeń szkoły powszechnej. 

Deklamację Czeskiej —Mączyńskiej „Jurek uła- 
nem'' wygłosił w stroju ułana napoleońskiego, stro- 


końską) Jurek Okoń, uczeń szkoły Frosblowskiej p. 
Zarembianki. 

Deklamację Kniaźnina: „Matka Obywatelka', 
wygłosiła z przejęciem p. Kumorkówna, ucz. Sam. 
Naucz. im. św. Jadwigi. 

Solo altowe. a) Grieg; „Matka“, b) Szopski: 
„Koło mego ogródeczka", odśpiewał Kaz. Dobro- 
wolski, ucz. II. Gimn. 

Kwartet skrzypcowy. a) „Air de Louis XIII“, 
b) „Młyn na skale'* uwertura, wykonali: Grzyb, 
Koziański, Salawa, Starostka. ucz. Sem. Naucz. 

Dzień Matsi zdobył w tym roku obywatelstwo 
w całej Polsce — jak podają gazety. — Udał się 
i w Tarnowie. ANależy przypuszczać, że w lata 
przyszłe zmieni się w żywiołowe manifestacje. 


fując przytem konika, którego dosiadał (kij z główką 
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Ostateczny termin sprowadzenia 


Ścisły komitet sprowadzenia zwłok gen. 
Bema w Tarnowie ustalił termin głównych uro- 
czystości złożenia zwłok już do gotowego mau- 
zoleum w Tarnowie na 30 czerwca b. r.j 

Daty uroczystości podczas przewozu zapro- 
jektowane zostały następująco: Z Aleppo po 
uroczystościach miejscowych, organizowanych 
przez wysokiego komisarza francuskiego, trum- 
na odejdzie dn. 22 czerwca, z Konstantynopola 
dn. 24, na uroczystości w Budapeszcie, przy- 
padną daty 26—28 czerwca, do Krakowa zaś 
przybędą zwłoki dn. 29 czerwca i dnia nastę- 
pnego odejdą do Tarnowa. 

Do konsulatu w Jerozolimie, oraz do wys. 
komisarza francuskiego w Syrji, które to czyn- 
niki objęły agendy komitetu, dla załatwienia 
miejscowych formalności i zorganizowania uro- 


prochów gen. Bema do kraju. 


czystości, wysłano już telegraficznie informacje 
co do podjęcia prac przygotowawczych, spra- 
wy ekshumacji, terminu przyjazdu delegacji ko- 
mitetu i dat transportowych. 

W związku z pojawieniem się w niektórych 
pismach pogłosek, jakoby co do autentycznoś- 
ci grobu generała Bema w Aleppo mogły za- 
chodzić jeszcze jakieś wątpliwości, Komitet 
opierając się na urzędowym protokole, dotyczą- 
cym identyczności grobu generała, sporządzo- 
nym w Aleppo na zlecenie wys. komisarza 
francusklego w Syrji, a nadesłanym komitetowi 
za pośrednictwem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, stwierdza, że tego rodzaju bezpodstaw- 
ne pogłoski mogące pochodzić tylko ze źródeł 
nieodpowiedzialnych, są pozbawione wszelkiej 
podstawy. 


Dzieci polskie z Niemiec, Gdańska i Górnego Śląska na kolonje. 


Podobnie jak w latach ubiegłych przybywa do 
powiatu tarnowskiego transport dzieci polskich z Nie 
miec, Gdańska i Górnego Sląska, dla których urzą- 
dzone zostaną w tut. powiecie kolonje letnie. 

Umieszczenie dzieci na kolonji letniej będzie 
mięć na celu, nie tylko poprawę zdrowia dziatwy, 
ale przedewszystkiem obudzenie i pokrzepienie w niej 
uśpionego ducha polskiege i wpojenie w nią poczu- 
cia łączności z macieżąg'polską. Dziatwa ta bowiem 
wychowuje się w środowisku niemieckim i narażona 
jest na wynarodowienie oraz zapomnienie języka i 
obyczaju polskiego. 

Obowiązkiem społeczeństwa polskiego jest rato- 
wanie tej dziatwy od wynarodowienia. Przy dobrej woli 
można to łatwo uczynić W wielu powiatach utrzy- 
muje sią kolonje wakacyjne dla młodzieży tej w ten 
sposób, że z każdego domn wiejskiego zbiera się na 
ten cel przez czas letni po jednym jajku tygodniowo. 

Tarnowski Komitet kelonji wakacyjnych dla 
dzieci polskich z Niemiec, Gdańską i Górnego Śląską 


zwrąca sią za pośrednictwem starosty p. Marossanyi'ego 
do naczelników gmin, aby bezzwłocznie założyli 
w swoich gminach komitety gminna, których zada- 
niem będzie zabranie funduszów na utrzymanie kolonji 
w powiecie tarnowskim przez okres wakacyjny przez 
zbieranie produktów, sprzedawanie ich i przesyłanie 
uzyskanych kwot do Kasy Oszczędności w Tarnowie 
na fundusz ,,Kołonji letnich dla dzieci z Niemiec'. 

Obywatelski apel p. starosty do gmin wiejskich 
niewątpliwie odniesie skutek. Ale słusznem też jest, 
by i Ternów przyczynił się do zasilenia funduszów 
tego Komitetu. Zapewne na ten cel zorganizowane 
będą różne imprezy. Dobrzeby też było urządzić 
zbiórkę uliczną. Wprawdzie w tym roku ustały nie- 
sympatyczne niedzielna zbiórki uliczne, ale na cel 
taki, jak ratowanie dzieci polskich od niebezpie- 
czeństwa wynarodowienia — społeczeństwo chętnie 
rzuciłoby grosz. Zbiórka ta byłaby niemniej popu- 
larną i poważną, jak zbiórka na T. 8. L. 


W jaki sposób odbędzie się otwarcie Powsz. Wystawy w Poznaniu. 


W dniu 16 maja odbędzie się nieodwołal- 
nie otwarcie Wystawy. O godzinie 10 zabrzmią 
dźwięki hymnu narodowago i hejnału, ułożone- 
go na ten cel przez Feliksa Nowowiejskiego, 
twórcę melodji: Nie rzucim ziemi... Na uroczy- 
stość otwarcia wystawy wysłano półtrzecia ty- 
siąca zaproszeń. Z Warszawy przybędzie Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. Będą obecni ks.arcybi- 
skupi i biskupi. Zaproszono cały rząd, przedsta- 
wicieli obcych państw i wielu gości z kraju i za- 
granicy. Wysłano również uroczyste zaprosze nie 
do ignacego Paderewskiego. Po odegraniu hej- 
nału Nowowiejskiego nastąpią przemówienia, po- 
czem Pan Prezydent Rzeczypospolitej przetnie 
wstęgę i otwarcie Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej zostanie dokonane. 

Nastąpi potem zwiedzanie Wystawy, popi- 
su niezwykłej i najwyższego podziwu i uznania 
godnej energji tych, co w tak krótkim czasie 
tak olbrzymi jtrud pokonali i Wystawę dopro- 
wadzili do skutku. A trud był istotnie niezwy- 
kły, zwłaszcza wobec ostrej i długiej zimy. Naj- 
więcej wysiłku kosztowało doprowadzenie do 
końca rozpoczętych prac budowlanych; przedsię- 
wzięto bowiem budowę aż 103 budowli, z któ- 
rych część posiada ogromne wprost rozmiary, 
Dla zobrazowania ogromu pracy deść zaznaczyć, 
że zabudowano ponad 100 tyś. m? powierzchni, 
a to w bardzo krótkim czasie. Na obszarach 
Wystawy pracowało 3.200 robotników na trzy 
zmiany, a poza temi obszarami drugie tyle. 
Całkowity obszar Wystawy wynosi 600 tys. m? 


w tem 136 tyś. m? zabudowanej powierzchni. 
Dla porównania przypomina się że wystawa tak 
potężnego imperjum Brytyjskiego w Wembley 
obejmowała 874 tyś. m?, z czego zabudowanych 
było 250 iyś. m? terenu. 

Ze stanowiska sztuki budowania P. W. K. 
przedstawia się bardzo oryginalnie. Harmonijne 
zestawienie form budownictwa, od starożytnych: 
greckich i rzymskich począwszy aż do będących 
wyrazem prądów nowoczesnych, oraz szereg 
pomysłowych sposobów budowania czynią z 
P. W. K. piękną i dobrze pod względem sztu- 
ki budowniczej rozwiązaną całość, dając rów- 
nocześnie obraz rozwoju i postępu Sztuki bu- 
downiczej w Polsce. 

Prócz dowodów niezwykłej energji organi- 
zatorów Wystawy pokaże się przed zwiedzają- 
cymi cały dorobek Polski w ostatniem  dziesię- 
cioleciu na połu pracy duchowej i pracy fizy- 
cznej. Będzie to pierwszy popis Polski wolnej 
przed własnymi synami i obcymi. 

32 grupy, na które podzielono Wystawę, 
dadzą całkowity obraz Polski współczesnej. 

Niezmiernie zaciekawiająco zapowiada się 
pełny obraz przemysłu, handlu i finansów. W 


dziale tym oddano do rozporządzenia wystaw-. 


ców 34123 m? w pawilonach i 6150 m? na 
wolnem polu. Nie trzeba dodawać, że pokaz 
rolnictwa polskiego oraz działów, z rolnictwem 
związanych, będzie dokładnym przeglądem tej 
gałęzi gospodarstwa narodowego. Wszak 729%/, 
ludności w Polsce zajmuje się rolnictwem. Dział 


rolniczy P. W. K. zajmie przeto pokaźny teren 
o powierzchni 30 ha, gdzie w szeregu pawilo- 
nów, oraz na wolnem polu, rolnictwo polskie 
oraz przemysły, z niem związane, zostaną cał- 
kowicie zobrazowane. 


Organizatorowie Wystawy pomyśleli też z 
całą świadomością i znastwem potrzeb współ- 
czesnych o pomieszczeniu, wygodzie i rozryw- 
kach dla gości. Zbudowano osobny, nowocze- 
sny hotel Polonja o 600 łóżkach, odrębne i 
zbiorowe kwatery w hotelach, mieszkaniach pry- 
watnych i różnych instytucjach dla zbiorowych 
wycieczek. Przygotowano na otwarcie Wystawy 
olbrzymią restaurację, mogącą wyżywić 15 tyś. 
osób dziennie i mniejsze restauracje w różnych 
punktach Wystawy. Dla przyjemności zaś i roz- 
rywek zbudowano na zachodnim obszarze t. zw. 
Wesołe miasteczko, nad którem na wysoko za- 
wieszonym księżycu czuwać będzie legendowy 
mistrz Twardowski. 

Jakkolwiek wschodni obszar Wystawy od- 
dzielony jest od zachodniego ulicami, Dyrekcja 
Wystawy połączyła oba obszary oparkanionemi 
dostępami tak, że zwiedzający będą mogli do- 
stać się z jednego obszaru do drugiego bez 
żadnych przeszkód. Poznań i Wystawa czeka. 
A więc w drogę! 


Didzi Episkopatu Polski w Poznaniu. 


Niedawno odbył się w Poznaniu Zjazd 
Polskiego Episkopatu, na który przybyło 35 
dostojników kościelnych, a mianowicie nuncjusz 
Marmaggi, kardynałowie Hlond i Kakowski, 6 
arcybiskupów i 26 biskupów. Na zjeździe tym 
był również JE. Ks. Biskup Wałęga. 

JE. Ks. Nuncjusz Marmaggi zaznaczył w 
przemowie swojej, że Ojciec św. ze szczególnem 
zainteresowaniem śledzi bieg spraw katolickich 
w Polsce i że działalność Episkopatu Polski jest 
zgodna z życzeniami Ojca św. 

Po wysłaniu pisma do Ojca św. z wyrazami 
hołdu i najgłębszej radości z okazji szczęśliwe- 
go rozstrzygnięcia kwestji rzymskiej, rozpatry- 
wali księża biskupi cały szereg aktualnych za- 
gadnień na polu katolickiego życia religijnego 
w Polsce. Stwierdzono, że w społeczeństwie 
zaznaczać się poczyna coraz żywsze poczucie 
oparcia już nietylko życia prywatnego lecz rów- 
nież i publicznego o niewzruszone i zdrowe 
zasady wiary Św. 


W szczególności omówiono t. zw. Akcję 
katolicką, przez Papieża Piusa XI szczególnie 
gorąco całemu światu katolickiemu, a także i 
Polsce, polecaną; dalej sprawy liturgiczne, spra- 
wę instytutów polsko-katolickich w kraju i za- 
granicą, oraz sprawę powrotu prawosławia na 
łono Kościoła katolickiego. Oświetlono trudności 
na jakie napotyka duszpasterstwo polskie zagra- 
nicą; żalono się na coraz szersze pozbawienie 
niedziel i świąt charakteru dnia świętego. W/resz- 
cie wykazano szkody, jakie Kościół ponosi 
wskutek niewykonywania pewnych, doniosłych 
dla życia katolickiego w Polsce postanowień 
Konkordatu 


Mussolini o polskim narodzie. 


Korespondent Polskiej Agencji Telegr. p. Chrza- 
nowski uzyskał audjencję u szefa rządu włoskiego, 
podczas której Mussolini wypowiedział się na różne 
tematy, dotyczące aktualnego Życia politycznego. 
Na zapytanie, jak określa zadanie Polski w polityce 
międzynarodowej, włoski premier odparł: „Polska ma 
pozycję dobrą i siłną, Naród wasz ma liczne pier- 
wiastki żywotności: jest rozrodczy, pracowity, oży- 
wiony duchem patrjotyzmu. Już te trzy cechy wy- 
starczają dla stworzenia siły wewnętrznej państwa. 
W czasach nowożytuych trzeba zawsze pamiętać, 
że pozycja międzynarodowa danego państwa 
zależy od jego siły wewnętrznej. Odrodzone państwo 
polskie ma duże i doniosłe zadania do spełnienia 
w polityce międzynarodowej i liczą się z niem coraz 
poważniej i silniej. Naród wasz wykazał, jak gorąca 
jest w nim miłość Ojczyzny, składając na jej ołta- 
rzu wielkie ofiary, walcząc, cierpiące i zmagając 
przeszkody. Tak żywy patrjotyzm, jakiego dowody 
widzielismy w życiu narodu polskiego, daje każde- 
mu prawo wierzyć w jego szczęśliwą i silną przy- 
szłość". 
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Polsko-niemiecka konferencja 
pacyfistyczna w Poznaniu. 


(SAP) W dniach 31—14 maja odbędzie się 
w Berlinie katolicka konterencja pacyfistyczna polsko- 
niemiecka. Tematem obrad będzie zagadnienie zgo- 
dy między Polską a Niemcami. Ze strony niemiec- 
kiej wystąpią działacze z „Friedunsbund deutscher 
Katholiken", którzy już poprzednio bawili w Polsce 
na konferencji w Warszawie. Zie strouy polskiej wi- 
dnieje na liście zgłoszonych uczestników szereg wy- 
bitnych osobistości (posłowie, profesorowis wyższych 
uczelni, dziennikarze ect.) 

Konferencja zbierze się w okresie zaostrzenia 
stosunków polsko-niemieckich, w atmosferze podnie- 
cenia, wywołanej zajściami w Opołu. Tem większa 
będzie zasługa uczestników konferencji, jeśli potra- 
fią przyczynić sią do złagodzenia zatargu między 
obu narodami zmuszonymi z rącji sąsiadztwa do 
współżycia. 


Biskup rozjemeą strajku w Halluin 
w Francji. 


W czasie strajku, ogłoszonego przez nie- 
zależne syndykaty w Halluin, w północnej Fran- 
cji, strony nie mogły dojść do porozumienia, 
wobec czego musiano się uciec do pośrednictwa 
osoby trzeciej. Zarówno robotnicy, jak i pra- 
codawcy wybrali rozjemcę Męra Liénart, bisku- 
pa z Liles, wtóry cieszy się wielsiem zaufaniem 
ludności. Wysiłki biskupa uwieńczone zostały 
pomyślnym rezultatem; przedstawiciele obu stron 
podpisali umowę porozumiewawczą i strajk zo- 
stał zakończony. To;szybkie załagodzenie sporu, 
dzięki ingerencji Mgra Liénart, wywario silne 
wrażenie w opinji publicznej, zatarg bowiem 
trwał siedem miesięcy i żadne próby pojed- 
nawcze nie mogły mu położyć końca. 

Niezależne chrześcijańskie związki zawodo- 
we w półnccnej Francji posiadają siłę, z którą 
czynniki gospodarcze kraju muszą się poważnie 
liczyć. 

BRKSPNE eent sare TEGO ZZS EZ COREY 0 TOD EET 


-Sprawa bojkotu filmów niemieckich 


(SAP) Na licznych wiecach, urządzonych z oka- 
zji zajść w Opolu, uchwalono żądać bojkotu filmów 
niemieckich. W Katowicach zaś i Królewskiej Hucie 
młodzież zaczęła w burzliwy sposób demonstrować 
przeciwko tolerowaniu obok napisów polskich także 
napisów niemieckich. 

Sprawa ta inaczej się przedstawia, jeśli się boj- 
kot uważa zą dorażną, chwilową represję, mającą 
przyśpieszyć zadośćuczynienie ze strony Niemiec, a 
inaczej, jeśli się myśli o stałym bojkocie berlihskiej 
produkcji filmowej. W tym drugim wypadku trzeba 
przyjrzeć się cyfrom. Otóż statystyką wykazuje, że 
dotychczas sprowadziliśmy znaczną ilość fimów z 
Niemiec. N. p. w r. 192% sprowadzono do Polski 
przeszło tysiąc filmów (pierwszych egzempiarzy) 
łącznej długości ;,1,261 210 metrów. Z tych tilmów 
połowę dostarczyły Stany Zjednoczone, za któremi 
idą zaraz Niemcy (217 filmów łącznej długości 
327.658 m.) Trzecie miejsce zajmowała francuska, a 
dopiero czwarte polska produkcja filmowa. 

W naszym rodzimym przemyśle filmowym wi- 
dać co prawda pewien postęp. W roku 1923 wypro- 
dukowano tylko 25 filmów, w roku 1928 już 201 
długości 108.854 metrów. Każdy jedaak miłośnik 
kina wie, że te filmy nie stoją na wysokim pozio- 
mie. Według urządowej klasyfikacji uaszych obrazów 
filmowych o wartości artystycznej wykonano tylko 7, 
dobrych 45, przeciętnych 147. 

Jest więc niewątpliwie faktem, że krajowa pro- 
dukcja naszych potrzeb zaspokoić nie zdoła. Należy 
oczywiście dawać pierwszeństwo filmom francuskim 
lub włoskim przed niemieckiemi, ale pestanawiać 
bojkotować bezwzględnie wszystkie filmy niemieckie 
byłoby równie uieroztropnem, jak zapowiadać bojkot 
niemieckich książek lub czasopism naukowych. Niem- 
cy są naszymi sąsiadami i dlatego z jich kultury dv- 
żośmy zaczerpnęli i jeszcze czerpać będziemy. 

Lepszem niż odgradzanie się od obcej kultury 
jest przeciwstawianie — własnej, wyższej. 


Socjalistyczne arsenały w Austrji. 


Niezbyt dawno głośną była sprawa wykrycia 
w socjalistycznym lokalu partyjaym we Wiedniu 
około 300 karabinów. Przed kilku dniami w miej- 
acowości Kopfenberg w Styrji w bójce między pra- 
wicowym Heimatschutzem a socjalistycznym Schutz- 


bundem raniono 19 osób. Ponieważ socjaliści uży- 
wali karabinów, przeto władze przeprowadziły re- 
wizję w ich lokalu partyjnym. Znaleziono 100 kilka- 
dziesiąt karabinów, a nawet karabiny maszynowe. 
Widać z tego jak socjaliści pojmują demokrację i jak 
niebezpiecznem dla pańswa jest tolarowanie partyj- 
nych bojówek. 
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Z Tuchowa. 


W tym roku przypada 25-letnia rocznica 
koronacji cudownego obrazu M. B. Tuchowskiej, 
dokonanej w uroczystość M.B. Różańcowej, 
dnia 2 październiku 170% r. Ze względu na 
niepewną o tej porze pogodę obchodzić się 
będzie tę rocznicę w b. r. uroczyście już z począt- 
kiem września, mianowicie w dniach 6, 7 i 8. Ży- 
czeniem OO. Redemptorystów było dokończyć 
na ten obchód malowania kościola, rezpoczę- 
tego w zesziym roku. Ponieważ jednak odno- 
wienie kosztowałoby 20 tys., więc trzeba. było 
odłożyć to na czas pomyślniejszy. Tymczasem 
rozpoczęto prace nad odnowieniem i wyzłoce- 
niem dwóch bocznych oltarzy. Przy tej sposob- 
ności dokona się w obraząch oltarzowych ma- 
leńka ziniana, a mianowicie: w oku obtarzach 
będą po dwa obrazy: w jednym Św. Józef, a za 
nim św. Klemens Hofbauer, Redemptorysta i 
Patron Polski; w drugim zaś św. Alfons, a za 
nim św. Benedykt. Obraz św. Alfonsa będzie 
nowy. malowany przez p. Rokicką, tak jak i ouraz 
św. Klemensa. Obraz Św. Benedykta właściwie 
tylko wróci z powrotem na swoje miejsce, 
z którego został usunięty w r. 1000. Jest jeszcze 
zamiar przyozdobienia cudownej figury M.B. 
Niep. Poczętej, stojącej w kaplicy św. Krzyża, 
do które; lud okoliczny ma wielkie nabożeństwo. 
W tym celu ma być wyrzeźbiona mała, gustowna 
kapliczka, a figura przyodziana w nowe szaty. 
Czciciele Marji bez wątpienia chętnie wspomo- 
gą datkami swemi te prace i pobożne zamiary. 
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Gorlice. 


Rada m. Gorlic, na posiedzeniu w dniu 6-ym 
b. m. bez dyskusji jednomyślnie uchwaliła: 1) uczcić 
przez powstanie i zapisanie -do protokółu pamięć 
wielce zasłużonego budziciela i nieodżałowanego dzia- 
łacza narodowego na Sląsku Cieszyńskim senatora i 
burmistrza m Cieszyna, $. p. ks. Londzina; 2) za- 
protestować przeciw niesłychanym roszczesiom nie- 
mieckim, wyrażonym przoz usta dr. Schachta na 
kontereneji paryskiej, a stanowiących zamach na zie- 
mie rdzeunia i odwiecznie polskie, które nie mogą 
być przedmiotem jakichkolwiek konszachtów między- 
narodowych i stanowią po wieczne czasy integralną 
część Rzeczypospolitej Polskiej; 3) zaproteatować 
przeciw barbarzyńsziemu napadowi niemieckiemu ną 
artystów polskich w Opolu i wyrazić oburzenie na- 
pastnikom, a cześć i nznanie zespołowi Opery pol- 
skiej w Katowicach. 
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Z Tow. Muzycznego. 

Chór mieszany Tow. Muzycznego w liczbie 34 
osób (17 pańi17 panów) pod batutą p. dyr. Orzecha 
wyjeżdza na Wszechsłowiański Zjazd Sp ewa- 
czy do Poznania» w piątek, 17 b.m. W piątek o g. 
4 po poł. wystąpi Ghór tarnowski na konceraia chó- 
rów województwa krakowskiego, poczem odjedzie do 
Poznania. W sobotę będą uczestnicy chóru zwiedzali 
wystawą i miasto. W niedzielę od godz. 9 rano 
do 3 po pol. będą poszczególne chóry kolejno wo- 
jewództwami występować z własnemi produkcjami. 
Chór Tow. Muzycznego odśpiswa: Lipskiego: „Cicho, 
cichuteńko* i „Baranki moje“. Oprócz tego weźmie 
Chór tarnowski udział w ogólnych pieśniach odtwo- 
rzonych pzzez wszystkich śpiewaków na zjazd przy- 
byłych. Powrót nocą z poniedziałku na wtorek. 

Na Wszechsłiwiański Zjązd Śpiewaczy zgłosiło 
dotychczas przybycie 14.000 śpiewaków polskich, 
w czem 140 osób z Westfalji i Nadrenji. Zgłoszenia 
napływają w dalszym ciągu. Spodziewany jest przy- 
jazd około 5.000 śpiewaków z Czechosłowacji oraz 
licznych reprezeutacyj innych narodów słowiańskich 
tak, że ogólna liczba uczestników wyniesie około 
20.000 osób. 

„Wino, kobieta i dancing* komedja w 3 
aktach Stefana Kiedrzyńskiago, mimo swego krzykli 
wego tytułu i senzasyjnego podtytułu (Panienka 
z dancingu) i mimo dobrej marki, jaką mają wystę- 
py Stałego testru amatorskiego, sekcji Sow. Muzy- 
cznego — miała skromną ilość publiczności. 

W treści swej komedja ta nie jest tak odstra- 
sznjącą, jakby z tytułu wynikało. Ma nawe tenden- 


cję dobrą. To też nie raziła, nie obniżyła (jak sią 
obawiano) poziomu, na jakim stanął) teatr Tow. Mu- 
zycznego. Ale — ten obraz „nagiej sztuki", jako 
dekoracja ściany pokoju mógł bez ujmy dla komedji 
i szanującego się zespołu zastąpić inny, bardziej od- 
powiadający polskiemu dworkowi. 

Aktorzy wywiązali się z gry tak, jak przystało 
grupie, która już złożyła kilkakrotnie świetne dowo- 
dy swej pracy. Najlepiej grała p. Okoniowa w roli 
Wandy, lazkodusznej Warszawianki „panienki z dan- 
ciugu', a właściwie żony urzędnika ministerjalne- 
go, Borkiewicza. P. Piotrowska w roli Madzi, miała 
sceny bardzo dobre, ale nieco sztywne, co tłuma- 
czyć należy tem, że pierwszy raz wystąpiła na 
scenie. 

Z Panów najlepiej grał jak zwykle p. !por. 
Stelmąch w roli naiwnego poczciwca — urzędnika 
Borkiewicza. P. kap. Znamirowski lepszy był jako 
Jóżiu w „,,Spadkobiercy*', niż jako Kazio w Zaolszu 
p. Wareńskiego, chociaż tu był także w dobrej for- 
mie. Wareńskiego, starego kawalera, dziedzica grał 
udatnia p. Kwiczala. Udatny był lokaj dworski, ode- 
grany przez p. Biska, udatnie monstrualny był ogrod- 
nik p. Baczyńskiego, choć winien być więcej natu- 
ralny. Doskonale oddawał głos matełkowategoźchłopca 
stajennego za sceną p. Woller. 

Sztuka nie przyniosła ujmy Tow. Muzycznemu, 
nie przyniosła też korzyści ani materjalnej, ani w re- 
pertoirze. Zapewne też drugi raz na scenie Tow. się 
nie pokarze. 

CSAHA: E E S ŁZA 


Kiedy rzemieślnicy wolni są 
od podatku. 


Sad Najwyższy w Warszawie rozstrzygnął 
sprawę sporną wielkiego znaczenia dla licznej 
sfery drobnych rzemieślników. Chodzi o war- 
sztaty rzemieślnicze, zatrudniające oprócz właś- 
ciciela nie więcej, jak jednego pracownika. — 
Ustawy i przepisy podatkowej brzmią tutaj nie- 
jasno i władze podatkowe „tluniaczyły je w prak- 
tyce w ten sposób, że warsztaty takie podcią- 
gano pod przepisy o przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych 8. kategorji. Sąd Najwyższy orzekł 
jednak, że 8. (najniższa) kategorja mówi o war- 
sztatach od 1 do 4 pracowników. Skoro więc 
przepisy te uznają za najniżej opodatkowane 
warsztaty takie, które zatrudniają więcej, niż 1 
pracownika, to wynika z tego, iż warsztaty, za- 
trudniające tylko jednego pracownika, nie 
są obowiązane płacić podatku  przemysło- 
wego ani pod formą patentu, ani też w formie 
podatku od obrotu. 


Dookoła wyborów. 


Dookoła wyrobów do Rady miejskiej rozwi- 
nęła się dyskusja prasowa. 

Podczas gdy pisma polskie i żydowskie 
rozstrząsają sprawy kompromisów poważnie, to 
socjalistyczny „Naprzód“ a raczej jego kores- 
pondent z Tarnowa nie potrafi wyjść poza pod- 
wórze wstrętnie agitacyjnych wyrażeń, ale z lu- 
bością plawi się w ich czerwonym bagnie. 

Oto, próbki! 

„Masło“ z dnia 9 b. m. tak pisze: 

W sobotę odbyło się zebranie Zjednocze- 
nia Polskiego, które po długich dyskusjach 
uchwaliło pójść do wyborów z żydami, nie łą- 
cząc się z socjalistami. Uchwała ta nie jest 
wcałe dła miasta zbawienna, trzeba to jasno po- 
wiedzieć, gdyż sanacja stosunków gospodar- 
czych w mieście może tylko wtedy nastąpić, 
jeśli na Ratuszu zasiędą przedstawiciele mający 
poparcie całego Społeczeństwa. Robotnik polski 
nie rnoże być bezkarnie wykłuczony z koncep- 
cji gospodarczej miasta. 

Sjonistyczny „Nowy Dziennik* z dnia 15 
b. m. w korespodencji z Tarnowa podaje: 

Przygotowania do mających się w najbliż- 
szym czasie odbyć wyborów do Rady Miejskiej 
są już w pelnym toku. Po długich petraktacjach 
nastąpijo wkońcu zjednoczenie się wszystkich 
stronnictw żydowskich, które postanowiły do- 
magać się dia reprezentacji żydowskiej 22 man- 
Gatów, przyczem na podstawie obopólnego po- 
rozumienia 11 mandatów otrzymają sjoniści a 
pozostałemi jedenastoma podzielą się wszystkie 
inne ugrupowania żydowskie, proporcjonalnie 
do ich sił liczebnych. Usilnem życzeniem bloku 
żydowskiego jest połączenie się z ugrupowania- 
mi polskiemi celem stworzenia jednolitej listy 
kandydatów. Prowadzone uklady mają najlep- 
sze widoki pomyślnego zakończenia, jedynie 
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P. P. S. nie zdeklarowała do tej chwili jasno 
swego stanowiska i najprawdopodobniej pójdzie 
do wyborów oddzielnie. 

A „Naprzód* a raczej jego korespodent 
tarnowski w numerze poniedziałkowym (z 13. 
b. m.) tak się rzuca: 

„Na posiedzeniu ugrupowań „polskich* w 
dniu 1 maja br. na wniosek p. Turka, sekretarza 
ctrześcijańskich związków zawodowych, poparty 
przez księdza Paryłę, księdza Lubelskiego i „re- 
wolucjonistę* Pyszyńskiego, uchwalono odrzu- 
cić jakiekolwiek porozumienie z PPS i zwrócili 
się do stronnictw żydowskich z propozycją za- 
warcia bloku wyborczego przeciw socjalistom 
(26 mandatów dla burżuazji polskiej, 22 dla 
burżuazji żydowskiej). Swój do swego i po swoje, 
ksiądz Lube!ski całować będzie w brodę chasy- 
dów, rewolucjonista Pyszyński uściśnie syndyka 
księcia Sanguszki dra Lubienieckiego, a wszystko 
pod znakiem świętej wojny przeciw socjalistom.'* 

Każdy nieuprzedzony przyzna, że z prze- 
ciwnikiem, który tylko lżyć i kłamać potraf, tru- 
dno dojść do porozumienia. 

Mówią, że poseł Ciołkosz jest korespon- 
dentem „Naprzodu*. Z korespondencji tej należy 
też podać następujące zdanie: My, socjaliści, 
jeden tylko stawiamy warunek: do Rady miejskiej 
nie mogą wejść osoby, nie reprezentujące żad- 
nych wartości, ani wiedzy, ani doświadczenia. 

Ciekawem jest, które z tych przymiotów 
posiadali dotychczasowi radni z P.P.S.: Skwirut, 
Żarek, Hutter i inni ? 


l 
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As. Ciołkosz prostuje. 


Na podstawie ostatniej ustawy prasowej z 1927 r. 
przesyłam poniższe sprostowanie artykułu pod tytu- 
łem „Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej“, umiesz- 
czonege w tygodniku „Nasz Głos* z dnia 11 maja 
1929 r. 

Nieprawdą jest, że p. asesor Ciołkosz czuły jest 
na linję regulacyjny ul. Tertila, zaś pokiełbasił linję 
regulacyjną tak pięknej ulicy Kopernika przez posta- 
wienie domu Ungera. Natomiast prawdą jest, że 
asesor (Ciołkosz jako członek komisji budowlanej 
postawił na posiedzeniu Magistratu miąsta Tarnowa 
wniosek o niedozwolenie budowy domu Ungera ze 
względu na naruszenie linji regulacyjnej tak pięknej 
ulicy Kopernika i za tym wnioskiem głosował sam 
jeden przeciwko głosom wszystkich innych członków 
Magistratu, a analogicznie domagał się obecnie utrzy- 
mania linji regulacyjnej ulicy Tertila. 

K. Ciołkosz. 

Tak prostuje as, Ciołkosz w r. 1929. 

Podobnie prostował w r. 1927, ale z małym, 
lecz wiele mówiącym dodatkiem. Prostował w „Gło- 
sie Narodu“ z dnia 20 czerwca 1927 r. m. i. w spra- 
wie domu Ungera, poruszonej przez korespondenta 
tarnowskiego. 

Otóż sprostowaniem tym usiłował as. Ciołkosz 
przekonać opinję publiczną, mającą odmienne, niż on 
zdanie w tej sprawie, że dom p. Uugera nie zeszpeca 
ul. Kopernika, bo „dom ten staje na uboczu” 
i że szerokość światła wynosi w tym miejscu 20 m. 

Pisaliśmy wówczas, że front demu p. Ungera 
stwarza na niezbyt długiej ul. Kopernika trzecią linję 
regulacyjną, że trzeba być Ciołkoszem, by twierdzić, 
że dom narożny p. Ungera staje na uboczn, że sze- 
rokość światła nie jest żadnym dowodem, jeśli idzie 
o linję regulacyjną i piękno tej ulicy, że skutkiem 
postawienia domu p. Ungera w nowej linji regula- 
cyjnej szerokość ulicy w tym miejscu wynosi 9'/ą 
m., podczas gdy kolo domu p. dr. Walczyńskiego 
13 metrów. 

Dziś, po postawieniu domu p. Ungera dowody 
na niezeszpecenie ul. Kopernika są as. Ciołkoszowi 
już niepotrzebne, zwłaszcza że sądził, iż Tarnowianie 
mają krótką pamięć. 

Przypomnieć też należy as. (Ciołkoszowi, że 
wówczas w tej sprawie nie zabierał głosu na Radzie 
miejskiej i nie wygłaszał = jak w sprawie muru przy 
ul. Terlila — tasiemcowej mowy i nie stawiał też 
„nagłego wniosku”. 
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Kronika, 

Zbiórka na T. S. L. przy stolikach w dniu 

3 maja przyniosła kwotę 1408 zł. 70 gr. Wszyst- 

kim W. W. Paniom i Panom, którzy chętnie ponie- 

Sli trud przy przeprowadzeniu zbiórki wyraża Zarząd 
Koła T. 5. L. gorące pedziękowanie. 

Urzędowy termin rozpoczęcia wakacyj. 

Ministerstwo W. R. i P. P. ustalilo urzędowy ter- 
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> l E G | żółte plamy, opaleniznę 


5 usuwa, bieli skórę 
pod gwarancją aptekarza jana Gadebuscha 
„AXELA— KREM“, 1/2 słoika 250 zł, 
1/1 słoik 4:50 zł. -- do tego mydło „Axela“ 
1 kaw. 1'25 zł. 
W Tarnowie do nabycia w nastepujących droguerjach: 
Wł. Łyczko, pl. Sobieskiego 5.: Fr. Swarowski 
droguerja „Sanitas“, ul. Krakowska 22.; W. Michoń, 
ul. Krakowska 5.3 w Jaśle w droguerji Mg. St. 
Baltazińskiego lub wprost w firmie J. Gadebusch, 
Poznań, ul. Nowa 7. 
LEJ LILELI PILI LILLE LLLLLLI 


mia rozpoczęcia wakacyj w szkołach» średnich na 
dzień 28 czerwca. Ze względu na egzaminy dla no- 
wowstępujących, które mają się odbywać w ciągu 
dni systemem lekcyjnym oraz na organizowanie wy- 
cieczek uczniowskich, ma „Powszechną Wystawę Kra- 
jową, które mają się udać do Poznania przed roz- 
poczęciem wąkacyj, dyrekcje wszystkich szkół śŚre- 
dnich upoważnione zostały do wcześniejszego zakoń- 
czenia prac na tydzień lub półtora przed terminem 
urzędowym. 


Matura ustna w sominarjach nauczycielskich 
rozpoczęła się 18 b. m. a 16 maja w gimnazjach 
miejscowych. Wyniki podamy w następnym numerze. 


Banknoty dołarowe nie będą wycofa- 
ne. Urzędowo ogłaszają, iż wiadomość, podana przez 
część prasy o tem, jakoby rząd Stanów Zjedn. za- 
mierzął wycofać z rynku banknoty w celu zamiany 
tychże na dolary nowej emisji, jest nieprawdziwą. 


Przekształcenie gimnazjów. Wisdomości, 
podane przez prasę, a powtórzone przed dwoma mie- 
siącami przez „Nasz Głos* o przekształceniu gimnaz- 
jum  II[. na koedukacyjne, względnie żeńskie, 
państwowe okazały się na szczęście nieprawdzi- 
we. Los ten spotkał jednak gimnazjum w Brzesku 
i Gorlicach. Otóż z początkiem nowego roku szkol- 
nego 1929/80 ulegną stopniowemu przekształceniu 
gimnazja męskie w Brzesku, Gorlicach, na gimnazja 
koedukacyjne, przyczem, o ile warunki na to zezwo: 
lą, koedukacją mogą być objęte 3 klasy niższe. 
Klasy wyższe będą przekształcane po: jednej wzwyż 
z każdym rokiem szkolnym. (Państwowe gimnazjum 
męskie w Białej przekształcone będzie, poczynając 
od klasy pierwszej, na państwowe gimnazjum żeńskie). 


Konduktorzy i szoferzy autobusów miej- 
skich powinni mieć uniformowe ubrania, podobnie 
jak tramwajarze. Podobno Magistrat myśli o tem. 
Tymczasem jednak powinni oni otrzymać jakieś od- 
znaki, by publiczność mogła się łatwo orjentować 
wsiądając (lo autobusu. Stały pasażer. 


Gwóźdź w moście nad Wątokiem przy 
ul. P. Marji po stronie chodnika łwystaje tak duży, 
że w miniony poniedziałek potznęło się o ten gwóżdź 
bose (dziecko żydowskie, poraniło nogi, podrapało 
twarz i o mało nie wpadło do Wątoku. 

Naoczm” śn'iadek. 


Ze sportu. 


Sparta — Tarnovia 6:5. — 9 maja. 
Gra nudna na niskim poziemie, obie drużyny 
grały b. słabo — Tarnovia mimo zwycięstwa grała 


najgorzej w tym sezonie. Sędzia dobry p. Burka. 


fITZIX. KXEKEKZINZTKYKATRRKKKERKRAWYIZEITĘ, 


Kino addon i budowane $ 


Inż. Edwarda Okonia i 


Architekty w Tarnowie 
m I. piętro. ul. Żabnieńska 4a. I. piętro. M 
Tw'ef. 236. wykonuje: Telef. 236. n 


piany, kosztorysy, oszacowania, obli- 4 
czenia statyczne i budowy: kościołów, 3 


ryr 


rx 


dworów, szkół, plebanii, zabudowań gospo- 
darczych, wystaw sklepowych i wszystkich 
robót w zakres budownictwa wchodzących. 
Nadbudowy i przebudowy domów 
oraz pojedynczych mieszkań wykonuje się 
na dogodnych warunkach zapłaty. 
Oszacowania uskutecznia się dla banków, 
sądu i urzędu skarbowego. 
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Repr. ki. a. Kraków — repr. Tarnów 1:0 
Dzień P. Z. P. N.—12 maja. 


Reprezentacja Krakowa grała o wiele lepiej 
i przed pauzą miała przewagę, po pauzie repr. Tar- 
nowa nie wykorzystała pozycji podbramkowych skut- 
kiem złego zestawienia reprezentacji, Publiczności mało. 
Sędzia bez zarzutu p. Rimpler. 

W drugi dzień Zielonych Świąt wyjeżdża Tar- 
novia na zawody o mistrzostwo kl. A. do Trzebini. 


P. 


Z ostatniej chwili. 


Już po zamknięciu tego numeru doszło 
na wspólneim posiedzeniu Komitetu wy- 
borczego Zjednoczenia polskiego i Komi- 
tetu wyborczego zrzeszeń żydowskich dnia 
14 b. m. do porozumienia w sprawie wy- 
borów do Rady Miejskiej. 

1) Uchwałono, że Zjednoczenie polskie 
i zrzeszenia żydowskie pójdą do łwyborów 
wspólnie. 2) Uchwalono zaproponować 
socjalistom koinpromis, dając im 7 manda- 
tów bez prawa kontroli listy kandydatów 
z innych ugrupowań. 

Przypuszczać należy, że socjaliści zgo- 
dzą się na tę propozycję. 

Wobec tego uwagi podane w artyku- 
le wstępnym b. n-ru tracą na aktualności. 

W sprawie powyższej wyda Komitet 
wyborczy porozumienia polsko-żydowskie- 
go wspólny dla wszystkich pism komuni- 
kat prasowy. 


4 wydawnictw. 


„Konkurs uprawy kukurydzy", nakładem 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, Poznań, ul. Pocztc-- 
wa 15. Skład Główny S.A. „Ostoja”** Księgarnia 
i Drukarnia, str. 114, rycin 59, cena 3 zł. Zjednocze- 
nie Młodzieży Polskiej, centrala Stowarzyszeń Mlo- 
dzieży Polskiej, grupująca w swej organizacji przeszło 
130-tysięczną rzeszę młodzieży, oddała przez powyż- 
szą broszurę, przeznaczoną dla młodego pokolenia 
rolników, wielką przysługę sprawie popularyzacji ku- 
kurydzy w kraju. Wyhodewany ostatnio w Państwo- 
wym Instytucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego 
w Bydgoszczy nowy gatunek kukurydzy, nazwanej 
„Wczesna Bydgoska“, jest przystosowany wyśmie- 
nicie do uprawy w całym klimacie Polski. Zdobył 
on sobie wstępnym bojem należne znaczenie w dzie- 
dzinie naszego rolnictwa. Kukurydza „Wczesna Byd - 
goska* jako roślina w uprawie łatwa, o wysokim 
plonie, większym od innych roślin zbożowych i wy- 
sokiej wartości składników pokarmowych, może przy- 
czynić się do podniesienia dobrobytu wsi polskiej. 
Popularyzacją „Wczesnej Bydgoskiej“ zajęło się ży- 
wo Zjednoczenie M.P. w ub. r. w ramach swej 
wielkiej organizacje, drogą konkursu w Stowarzy- 
szoniach Młodzieży Polskiej, wydając przytem bro- 
szarę „Konkursy przysposobienia rolniczego“ 2 przed- 
mową prof. Mikułowskiego-Pomorskiego. W bież. 
roku Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, zdając sobie 
sprawę z doniosłego znaczenia uprawy kukurydzy 
„Wczesnej Bydgoskie“ w kraju, ogłosiło powtórnie 
jej konkurs. Broszura pt. „Konkurs uprawy kuku- 
rydzy* będzie nieodłącznym towarzyszem podczas 
tegorocznej pracy Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
na poletkach konkursowych. 


PRZEPISYWANE NA MASZYNIE 
uskutecznia tanio, dokładnie i w żądanym czasie 
Surmowa, ul. Tuchowska 
obok fabryki Konstancja. 


Wielka narożna parcela przy ulicy X. 
Skargi może być sprzedaną w całości lub po- 
dzielona (na 6 parcel). Wiadomość w Redakcji. 


TOMASZ SPYRKA w Żelichowie pow. Dąbrowa 
k. Tarnowa unieważnia zgubioną książeczkę wojsko- 
wą, wydaną przez P. K. U. Tarnów. 


RUDECKI STANISŁAW ur. w roku 1908 
unieważnia zgnbioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Tarnów. 


UNIEWAŻNIA się książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez P. K, U. w Tarnowie, w kwietniu 1920 
r. na nazwisko Ryperowicza Henryka zamieszkałego 
w Klikowej poczta Tarnów. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Władysław Turek. Nakładem Wydawnictwa „Naszego Glesa* — drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie. 


